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W e, kfćrego p«i it?a
W ysłan rik  „Je su k  pa .tou t' 

przedosta ł się do lrunu w  parę 
dni po m orderczej walce, jaka się 
'4m  rozegrała.

W okolicznych m iasteczkach i 
w iossach  panuje w  te j chw ili na­
stró j radosnego podniecenia.

W  M iranda odbyw ają  się po­
chody ze sztandaram i i muzyką. 
P o ja w ien ie  się zw yc.ęzcow  z pod 
lrunu w yw ołu je  entuzjastyczne 
okrzyki tłumu. Ze wszystkich 
p iers i w yryw a  się p ieśń karli- 
stów . Cała Dowiem okolica lrunu 
je s t domeną ro ja lis tów .

Im  b liże j lrunu, tem  bardz1-ej 
k ra jobraz przypom ina ponure 
pe jzaże  wojenne. W  V era  pełno 
am bulansów i  wojsitowych samo­
chodów, W zd łu ż toru kolejow ego, 
b iegnącego w  kierunku Bidassu- 
ra, c iągną  p ielgrzym ie uchodź­
ców . N a  tle [togodnego nieba ry ­
muje się chińskim  cieniem  szkie­
le t  zerw anego mostu Co krok o- 
tw ie ra  się w  ziem i głęboka w y­
rwa. To  wspom nienie kanonady, 
która zam ień,ła urodzajno pola i 
w ioski w  jedno w ielk ie rum ow i­
sko. G dzien iegdzk  w idać prym i­
tyw n e row y  strzeleckie, p rzyk ry­
te  ga łęziam i, osłonięte m ateraca­
m i luD workam i z piaskiem . N a 
ga łęzi strzaskanego drzewa w is i 
skraw  iony beret m ilic jan ta . W  
Behobii sterczą m ury zburzonych 
dom ów Ocala! jedyn ie budynek 
kom ory celnej. D ziw ne w rażen ie 
sp raw ia ją  owe ściany z o tw ora­
mi okien, podobne do s ta r jch  de­
korac ji teatralnych Na chodni­
kach w a la ją  s ię  skrwawione 
szm aty, stare sienniki, pogięte 
naczyn ia  kuchenne i  Dołamane 
stołk i. T rzeba  sobie torow ać dro­
gę  w śród oarykad, utworzonych 
przez szczątki samochodów.

W ’ dok lrunu, a raczej tego, co 
fcoetało z  kw itnącego m iasta, —  
budzi grozę.

N a  g łów nej u licy w idać jedy-

H U M O R
N A  RINGTT

Jeden z  w idzów  na meczu bok- 
sersk; m prom "enieje z radości.

-— Bok., jes t cudownym spor­
tem!

—  Pan tez  je s t  bokserem ł
i—  N ie  d en tystą !

(M ereu ry )

W  S J D Z IE

Sędze i. —  Co, ju ż znowu tutaj ? 
M ów iłem  wam przecież ostatnio, 
i e  m e chcę was tu ta j o g la d a ć ’

W łóczęga : —  Tak, panie sę- 
dz-o, powtórzyłem  to po lic jan tow i, 
a le  t>n nie chciał mi u w ierzyć ' 

vLe R ire )

Na zgliszczach lrunu
nie zgliszc za domów, stosy że la ­
stwa i napół zw ęglonych  desek,

M iasto Irun  zarmeniło Się w 
jedno olbrzym ie pogorzelisko. 
Spadł na nie p izec ież  deszcz po­
ci ikow i tys iące bomb, rzuconyoh 
przez p ilo tów . Anarch iści w  ob li­
czu klęski postanow ili spalić te 
domy, które ocalały podczas bom­
bardowania. Grupy poapa ja tzy  
p rzeb iega ły  ul-ce z płonącymi 
żagw iam i. W  jeanym  z n iew ielu  
ocalonych domów znaleziono w 
przedsionku stoo łatwopalnych 
m ateriałów , oDlanych benzyną. 
W idoczn ie n ie zdążono ich pod 
palić.

W iadom o ju ż, że do pogranicz- 
neg 3 m iasta Hendaye wbiegło 
tysiące m arksistów . Zdąży li oni 
jednak przed zb iorową ucieczką 
splądrować m ieszkania bogat­
szych obywateli oraz banki. P e ­
w ien  Francuz i  dwu Am eryka­
nów zeznało pod przysięgą, że 
w id z ie li wśród uchodźców m ili­
cjantów , obarczonych workam i, 
pełnym i banknotów. R ów n ież i 
powstańcy znaieali u w ziętych  
do m ew oti m ilic jan tów  o lb rzy­
m ie sumy pieniędzy i w ie le  kosz­
towności.

W  tragicznym  m ieście Irun ie 
nie w idać żyw ego  ducha, prócz 
żo łn ;erzy, pełn iących straż przy 
n iektórych ■ aomach. N a  ulicach 
nocami w łóczą się bezdomne psy 
i koty. N a  placu targow ym  na 
stosie połamanych sprzętów i 
skraw ionych łachm anów stoi 
klatka z kanarkiem

Dro^a, w iodąca na dworzec, 
zasypana jes t butelkami od szam­
pana i koniaków, pustymi pudeł­
kami od cygar. Odbywały się tu­
taj w idoczn ie wesote uczty na 
cześć rew o lu cji. N a  peronie stoi 
rząd w agonów  z  potłuczonym i 
szybami. W  poczekalni znalezio­
no gram ofon , zapasy konserw  i 
k ilkadziesiąt pustych buteVk. 
M usiało się tutaj także odbyć ja ­
kieś dzik ie auto da fe, gdyz na 
torze czern ie ją  szczątki spalo­

nych gazet i książek. O calała je ­
dynie książka Ossendowskiego 
„E l fu ego  en el desierto*

N ag le  w yrasta  z pod ziem i ja ­
kiś cyw il. Jak się okazuje, jes t to 
jedyn y urzędnik, n iższy funkcjo­
nariusz kolejow y, który prze­
trw a ł całe oblężenie,' p ilnu jąc 
„sprzętu  ko le jow ego*. M ieszkał 
na dworcu z żoną i córeczką. 
Przeszed ł okropne chw ile. Jeden 
z pocisków rozerw a ł się w  ogród­
ku, pod oknami jego  m ieszkania, 
inny zn iszczył pociąg pancerny, 
k tóry  odbywał w ypady ao Beho- 
bii. N a jstraszn ie jsze  były noce, 
gdy na dw oizec, pogrążony w 
ciemnościach, sypał się grad po­
cisków. W  pewnej od ległości od 
peronu stoi pulmanowski pociąg 
Jest to ostatni sud-express, któ­
ry  przybył szczęśliw ie do lrunu.

Przed  składem kolejow ym  stoi 
w artow n ik  z karabinem na ra­
m ieniu i w berecie -powstańca. 
Jest to ambasador hiszpański, 
hrabia Torre llanos, k tćry  za­
ciągnął się do arm ii powstańczej. 
Tak ich  ochotn ików  arm ia gene­
ra ła  Franco liczy  tysiące.

WE F O N T  A R A B II

—  Jesteśm y pierw szym i „tu ry  
stam i“ , —  pisze Chaminade, —  
którzy  weszli do Fon tarab ii po 
je j zaobyciu przez powstańców 

W  przec iw ieństw ie  do lrunu 
nie wrdać tu ta j pogorzelisk, ani 
zburzonych domów. D ziw ne je d ­
nak w rażen ie spraw ia piękne 
m iasto, w  którym  nie ma zupeł­
nie m ieszkańców Panu je tu taj 
niesam ow ita cisza Dom y poza- 
s łan ia ły  okna żaluzjam i 

N ag le  —  jak  na skinienie 
różdżki czarnoksięskiej —  zaczy­
nają dzwonić w szystk .e dzwony, 
a na w ieży  ukazuje się żółto- 
czerwony sztandar. Fort, Guade- 
lupy na leży już do powstańców.

M ija  chw ila  * nieskończenie 
długa.

Z za w ęg ła  domu w ysuw ają  się 
trze j m ężczyźni. W yg ląda ją , jak  
wdóczęgi. Są im zer’ ,, obrośnięci,

CZY PROCES KARNY PRZERYW A 
BIEG PRZEDAWNIENIA W SPkft 

WIE CYWILNEJ?
Pan O. pracowa* przez kilka lat w 

firmie wyronów nożowniczych i guy 
pewnego dnia zjawił się w biurze, ko 
zanO mu iść do domu, zwracając 400 
złotych, które sohie izekomu przy­
właszczył. Pan G. oświadczył, że nie 
orał p eniędzy, ale właściciel firmy nie 
uwierzył mu i wniósł skargę d( pro­
kuratora Sprawa przeszła przez dwie 
..isłancje i po 8-miu miesiącach od 
daty wydalenia uprawomocnił się wy­
rok uniewinniający pana G. od zarzu­
tów przywłaszczenia. Natychmiast po 
tym G. wystąpił do sądu pracy o za

i s ą d
płatę trzymiesięcznej pensji. Sąd pc 
zew uwzględnił.

Pozwana firma odwołała się dwu­
krotnie i sprawa znalazła się w Sądzie 
Najwyższym, który powództwo pra­
cownika oddalił, wobec tego, że w 
myśl art. 41 rozporządzenia o pra­
cownika :h umysłowych roszczenia 
pracownika z tytułu należności za 
wypow ejzenie ur.iowy przedawniają 
się w term ..ie 6-miesięcznym, a pro­
ces kamy, który uwolnił pracownika 
z zarzutu pizywłaszczenia nie przerwał 
przedawnienia, bowiem wytoczenie 
sprawy kar naj nie przeszkadzało pra 
cownikowi wystąpić o swą należność 
w procesie cywilnym. (S. N. I. C. 
486/30)■

w  oczach ich czai się śm iertciny 
lęk.

To trzej w ięźn iow ie  komuny, 
którym udało się uciec z kazamat 
—  m arkiz Fau l., komendant A la - 
man i senor L izarratu ru  Od ze­
szłego piątku b łąazili oni po oko­
licznych polach, kryjąc się w  ro ­
wach i w  zaroślach —  zg łodn ia li 
i zziębnięci.

M iesiąc temu wtrącono ich do 
lochu, pełnego wody, która się­
gała  im do kostek. Zam iast łóżek 
dano im  skrzynie od amunicji- 
Codziennie grożono im śm iercią 
i urządzano fa łszyw e egzekucje. 
Ilek roć  o tw iera ły  się odrzw ia  
w ięzien ia , skazańcy p rzygo tow y­
w a li się na śmierć.

W  piątek w  południe rozleg ły  
s ę jak ieś krzyki i hałasy. Do lo­
chu w targnęło kilku m ilic jantów . 
W yprow adzono skazańców na 
podwórze, gdz,e  tłoczy li się lic z ­
ni „d ygn ita rze *  komuny. Dysku­
towano nad czymś z zapałem. 
W  pewnej chw ili wywołano czte­
rech w ięźn iów  —  syna b. prem ie­
ra  M auro, słynnego adwokata z 
M adrytu  i b. m in istra Matos, 
oraz dwu w ybitnych  przyw ódców  
powstania. Rozstrzelano ich w  o- 
becności innych w ięźn iów . W  
dw ie godziny późn iej na tym  sa­
mym podwórzu rozstrzelano 11 
zakładników. Z n iew iadom ej 
przyczyny powstało nagle takie 
zam ieszanie, że trze j w yżej w y ­
m ienieni skazańcy zdołali zm ylić 
czujność' strażn ików  i uciekli 
z w ięzien ia .

M ożnaby tomy pisać o m arty­
ro lo g ii H iszpanów...

W uiregłą niedz>eię.
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pien iącą się cieczą. A le  nie do­
myśli się, że to piwo. Trzeba mu 
pisać po niemiecku —  „B ,e r“ , 

T a cy  są jacyś n ieporadni. T o  
też w zruszyła  m nie nasza uprzej­
mość i te napisy, tem bardziej, że  
przypom niały mi m oje dziec ińst­
wo —  rok 1916 —  1918, czasy Be- 
selera. A  propos w arto  p rzypo­
mnieć sobie i zapam iętać słowa 
P io tra  Skarg i:

„ A  co nagorzej —  skąd b lisk ie  
i nagłe n iebezpieczeństwo... b li­
skie i co rok b liższe tyrana tego  
sąsiedztwo we w rota  nasze ju ż  
p og ląda ; pukój z  nim  n iepewny 
ani trw a ły : gdy czas lada który, 
upatrzy, uciśnie was, nie w iem  
jako do w o jny tak iej gotowych, 2 
pod n iew olę swoją, uchowaj Bo­
że, podb ije ! Jakie skarby pospo­
lite  (p ań stw ow e) macie, jak iego  
żołn ierza, jako opatrzone zamki i  
żywności, to lep ie j sami wiecie*..

N araz ie  goście roz jecn a li s ię  
do swoich pieleszy.

M inął tydzień  W arszaw y. W  
ostatnich dniacn tak w ie lk i był 
ruch pojazdów , że trudno było 
p rze jść przez ulicę. P rzy jezd n i z  
p row in c ji będa opow iadać zna jo­
mym, że W arszaw a to Londyn, 
A le  p rzecież to oni sami tego ru­
chu narobili. T eraz k iedy się roz­
jecha li, je s t znowu smutno i pu- 
oto. Czasem w  oddali przeczłap ie  
się jakaś dorożka, czasem spóź-

W niedzielę s iła  gości zjechało.
Bo to i doniosłe uroczystości P io  
tra Skargi z jednoczesnym  kopsa­
niem  p iłk i nożnej i ściganiem  się 
cyk listów  słowem, tak, żeby, ow ­
szem pogłęb ić i uszlachetnić du­
sze... a le nie zanadto Co się ty ­
czy p ’ łki, to zbrakło nam Jednego, 
celnego kopniaka. Pew n ie  znowu 
nam weszła w paradę ta niepo 
prawna, polska kurtuazja.

Gościnność z  jaką przy jm ow ali 
śmy naszych m iłych p rzy jac ió ł z 
Zachodu (tym  razem  N iem ców —  
nie Francuzów  —  proszę nie my­
l i ć ! )  m an ifestow ała się na każ­
dym kroku 

W idziałem ’ na m ieście dużo ob­
jaśn ia jących  szyldów  w  języku 
niem ieckim .

Bo N iem iec  to taki n ieśm iały i 
n ierozgarn ięty  człeczyna, że cho­
c iaż w idzi siedzących ludzi przy  
stolikach i p ijących  kawę a nad 
nimi napis Cafe... —  to jeszcze 
mu nie wystarcza —  trzeba ko­
niecznie um ieścić napis „K a ffe e -  
haus“  albo „K on d ito re i*  —  w te­
dy dopiero uw ierzy.

To  samo z baram i: N iem iec  w i 
dzi w praw dzie, że siedzą typy ’ n iony cyklista, o t i  ca ły  ruch 
p rz j ku flach  napełnionych żółtą, w ielkom iejsk i. Jur.

Heroizm kataMków
w a lc z ą c y c h  w  H ls z  ia n i i

W  ubiegłym  tygodniu  radiowa 
stacja  watykańska nadała spe­
c ja lną  audycję w  głów nych  języ- 
kacn, pośw ięconą spraw ie prze­
budzenia re lig ijn ego , które daje 
się zauważyć w  obecnych zm aga­
niach katolików  hiszpańskich £ 
zarazą kom unistyczną. Podane 
zoataly charakterystyczne przy­
kłady wykazu jące n iezw yk ły he­
roizm  obrońców w ia ry  w  H iszpa­
nii, Jeżeli z jedn e j strony noto­
wane są niebjuyałe okrucieństwa 
komun.stów, gran iczące z  sata- 
n, zmem, to z  d ru g ie j strony 
wzm aga się heroizm i pośw ięce­
nie powstańców, -to

Fakty  potw ierdza ją , po czy 
je j  stron ie okazuje się podłość, 
brak charakteru i w szelk ich  za 
sad uczciwości —  a po c zy je j po­
św ięcenie i wspaniałomyślność.

T a  rozpraw a decydująca w y­

prow adziła  na w ierzch  n a jg łęb ­
sze pokłady . dusz ludzkich. 
Św iat zobaczył, c z jm  w ibru je 
psych:ka ludzka, nasycona dok­
tryną M arxa, jak  krw iożerczą 
sta je  się tłuszcza, k ierowana je ­
dyn ie m aterialnym i pobutucami 
-  a z  d rugie j do jak iego  pośw ię­

ceń.a i  szlachetnego idealizmu 
zdolny je s t  człow iek, posiadają­
cy żyw ą w ia rę  w  Boga, przed 
którym  za każoy sw ój czyn odpo­
w iada. W idzim y po stron ie tych, 
co w obronie w ia ry  idą do boju, 
takie p rzyk łady:

Chłopiec 16-letm , ochotnik 
armi: powstańczej, żegna jąc się 
przed b itw ą ze swą matką, po­
w iada : „M am o, nie módl się, 
abym w róc ił cało do domu, ale 
módl się, aby w  H iszpan ii komu­
nizm  został zniszczony i aby Pan 
Bóg nie był w ięce j w tak strasz­
liw y sposób obrażany... A b y  tc

życ ienastąpiło, go tów  jestem  
sw ojs oddać w  o fie rze * .

I  to n ie je s t wyjątek. Całe za­
stępy powstańców  idących w bój 
z czerwoną m.Łicją w  obronie 
w iary i cyw iliza c ji, ow iane są 
takim  duchem heroizmu. Ns jed­
nym ze sztandarów w ojskow ych  
w yp isa li powstańcy hasło : „ N a j ­
p ierw  ' obrona w iary , a  potem  
Wszystko in n e !*  N iek tó rzy  z po­
wstańców noszą na p iersiach  
w yhaftow ane Serce Jezusa. Są to 
żo łn ierze Chrystusow i bohate­
rzy. Całe m iasta ogarn ia  entu­
zjazm  re lig ijn y . --‘-Trnwi'

Jeżeli powstańcom  uda się 
zw yciężyć  komunizm —  na co się 
zanosi --- to w H iszpan ii nastąpi 
okrC3 rozkw itu  heroizm u r e l ig i j­
nego, jak iego  dotąd nie było. Tak  
to ze krw i męczenników, z jęków  
katowanych o fia r  pow sta je  po­
siew  nowego życia.
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„ZAGINIONA MINIATURA’’
Tłomaczyła Magdalena Samozwaniec.

—  Proszę bardzo ! —  Pan  Kunlewein okrągłym  gestem  w ręczy ł 
pakiecik  staremu kolekcjonerow i. tr

Pan  Steinhóyel nerw ow o rozpakował paczkę i o tw orzy ł d rew ­
niane puzderko.

—  M in iatu ra  —  szepnęła panna Smutny.

S tary  ko lekcjoner w yciągn ą ł lupę z kieszeni, poddał m in iaturę 
krótkiem u badaniu, oparł się o poręcz krzesła i bąknął: —  N ie  do 
w ia ry ! T o  je s t  o ryg in a ł!

—  A no w ię c ! —  rzek ł generalny dyreklor. Z uśmiechem zw ró ­
c ił się do prokurenta —  Państw o nie chcieli w ierzyć, że m in iatu­
ra  zna jdu je się u nas i twierdz*Ti, że ów  pakiecik  został przed go ­
dziną „kradziony, a z łod zie j taksówką ugania się po całym  B e r li­
nie. —  U baw iony podciągnął •wysoko brw i do góry . —  D rog i panie 
K lapproth . niech no pan nam pow ie, jak  dawno zna jdu je się owa 
paczuszka w naszym ogniotrwałym , sefie , czekając na sw ojego 
pana?

Prokuren t pochylił się zlekka na przód i rzek ł przyciszonym  
głosem : —  od ja k ie jś  pół godziny ..

G eneralny dyrektor „U bestow a* podskoczył z przorażen_ im na 
krześle. —  Co pan nam tu opow iada? Jakto? w ięc za ledw ie  od 
pół godziny? N iech  pan nam tu przyśle urzędnika, k tóry  się tą 
sprawą za jm ow a ł!

P roku ren t K lapproth  szybkim  krokiem  w yszed ł z pokoju.

Pan  K uh lew ein  począł w ielk iem i krokam i odm ierzać obwód

pięknego, ir-ękk iego dywanu, leżącego na podłodze. Od czasu do 
czasu przystaw ał, groźny  w zrok  w p ija jąc  w  drzw i. —  M uszą pań­
stwo w ybaczyć —  zaczął —  a le dopraw dy ja  się czuje jakgdybym ...

—  ...Z obłoków spadł —  podsunął Kule.

Genera’ ny dyrektor uśmiechnął się gorzko. —  O tóż to. P rzed  
pół godziną dow iedzia łem  się —  ciągnął da le j —  że pan Steinhó­
yel przybędzie tu, ażeby m in iaturę odebrać. Gdy pan ukazał się 
w  tow arzystw ie  kom isarza p o lic ji k iym ina lne j, zdziw iłem  się n ie­
co. T era z  zaś mam w rażen ie, że jeszcze do zdziw ien ia  będę m iał 
w ięce j okazyj.

—  N ie  daj B oże ! —  jęknął K u le  —  ani panu —  ani nam 
N iech  pan lep ie j zawczasu usiądzie, panie dyrektorze. T o  n igdy 
n ie zaszkodzi! Poczem  zw róc ił się do panny Smutny. —  M am  w ra ­
żenie, że dostałem  pałką w  łeb ! Czy to  napraw ay je s t oryg ina ł?  
A  może to jakaś nowa teorja?

—  To  je s t  napewno oryg ina ł —  rzekł pan Steinhóyel —  I j e ­
dyna pewna rzecz obecnie.

D rzw i o tw arły  się i jak iś  m łodzien iec wszedł do pokoju.

—  Przedstaw ię  państwu jednego z naszych subdyrektorow  —  
rzekł pan Kuhlew ein  n ieprzychyln ie. —  On zna całą sprawę.

M łodzien iec, k tóry  znał całą sprawę, skłonił się i przystąp ił 
b liże j. Był to  Joachim Seiler.

Oprócz Iren y  Smutny, n ik t spoczątku m e m ógł zrozum ieć dla­
czego papa Ku le podskoczył i jak inujanin począł koło owego m ło­
dego człow ieka wykonywać dzik ie tańce.

K rzesło  przew róciło  się. —  H u rra ! —  zaw ołał Kule, p rzytu la jąc 
subdyrektora „U bestow a*, do sw o je j p iersi. —  Brawo, mój chłop­
cze ! —  ryczał. —  A le  żeby nas tak nabrać! Pan  jest m orow iec! —  
Począ ł śm iać się donośnie. —  Ja odrazu m ówiłem , że pan jest tym  
w łaściwym  bandytą! —  Poczem  obrócił się i z dumą wskazując na 
pana Seilera, rzek ł: —  To  je s t  on, moi panow ie ! to on !

—  K to  tak i?  —  zapytał generalny dyrektor.

—  Rozchodzi się o człow ieka, k tóry  akurat przed godziną, zabrał 
m iniaturę z m ieszkania pana K u lca  —  ob jaśn ił kom isarz.

—  N a  m iły  B óg ! —  mruknął genera lny dyrektor. M ia ło  się w ra ­
żenie, że słychać jak  mu m rówki łażą po grzb iec ie . —  Pan ie  Seiler, 
w ięc  pan je s t z łodzie jem ? —  zam am rotał.

M łody człow iek  zm ięszany, ruszył ram ionam i — M usiałem  mm  
b yć ! D rog i panie K u le  —  zw róc ił się do masarza. P iz y  świadkach, 
proszę pana o pozw olen ie okradania pańskiego m ieszkan ia!

—  Ile  ra zy  pan sobie życzy, drogi ch łopcze! —  zaw ołał Ku le. —  
Tak  się cieszę, że pan ty lko śc iąga  —  a n ie kradn ie !

—  T o  jes t dosyć skom plikowana h is to r ia ! —  rzek ł Joachim  Sei­
ler. —  M am  w rażen ie, że p o lic ja  przyłapała  w  m oim  m ieszkaniu 
ty lko część bandy. Dc pana fab ryk i kiełbas, papo Kule, poszedłem  
nie będąc wcale pewnym, czy zna jdę tam  m in iaturę. R ów n ie dobrze 
m ogła za jechać do w ill i  pana Steinhóvla. Odnalazłem  ją  jednak 
w  pokoiku za sklepem, w iszącą nad ceratow ą kanapą.

S tary kolekcjoner zam yślił się, poczem  rzek ł: —  Czy pan zda­
w ał sobie sprawę, że w  W arnem unde skradł pan nie oryginał, lecz 
kop ję? Czy też było to z pańskiej strony przeoczen ie?

Generalny dyrektor pan Kuh lew ein  z trudem  złapał pow ietrze.—  
Jakto? W ięc  w  W arnem unde nasz pan Se ile r także kradł?

—  N o  tak, —  rzek ł m łodzieniec, spuszczając skromnie oczy. —  
M usiało to b yć ! N ie  zawsze możne postępować tak, jakby  się chcia­
ło. Gdy* św iatło  na dancingu zgasło, nie można ju ż  było operować 
w  rękaw mzkaeh. W yrw ałem  w ięc  pannie Smutny* torebkę, schw yci­
łem  m in iaturę i uciekłem z nią.

Kom isarz spojrza ł na delikw enta pode jrz liw ie . —  Jak to się 
w ięc  stało, że chociaż pan ukradł oryginał, jednak w pańskim  m iesz­
kaniu znaleźliśm y kop ję? W  każdym  razie  należy się panu nasza 
wdzięczność, że nam pan tę złodziejską bandę w ydał w  ręce !
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